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WAŻNY ETAP W ROZWOJU KRYNICY.

K ry n ic a , b ę d ą c a  i s to tn ie  p e r ł ą  n a s z y c h  z d ro jo w is k , c ie r p ia ła  d o ty c h c z a s  n a  j e d e n  w a ż n y  b r a k : ła z ie n k i  ta m te js z e ,  to  g łó w n e  ź ró d ło  le c z n ic z e j  s i ły  K ry n ic y , b y ły  z a  s z c z u p łe  
d la  r z e s z  k u r a c ju s z ó w , n a p ły w a ją c y c h  z  c a łe j  P o ls k i .  W ty c h  d n ia c h  d o k o n y w a  s ię  w a ż n y  k r o k  n a p rz ó d  : O tw a rc ie  n o w y c h , p o  e u r o p e j s k u  u r z ą d z o n y c h  ła z ie n e k .  I lu s t r u ją c  
t e n  w a ż n y  f a k t  w e w n ą trz  n u m e r u ,  p o d a je m y  t u t a j  o tw a r tą  ró w n ie ż  w o s ta tn ic h  d n ia c h  n o w ą , a k u s ty c z n ą  i m ile  w y g lą d a ją c ą  a l t a n ę  k o n c e r to w ą , n a p rz e c iw  „D o m u  Z d ro jo w e g o " .

Ag. fot. „Światowida*, na p łytach krajow ych „Alfa*.
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h i s z p a n j a  s i ę g a  p  o  t  a  n  g  e  r .

Społeczne w y­
darzen ia  poli­
tyczne są, w dzi­
sie jszych  cza­
sach , najlepszą 
sposobnością do 

uzupełn ian ia  
w iadom ości geo­

graficznych 
w śród szerokich 
m as. I ta k  w 
obecnej chw ili 
zapom niana co- 
najm niej przez 

w ielu nazw a 
„Tanger* jest 
znow u przed­

m iotem  po­
w szechnego za­

ciekaw ienia. 
G dy w G enew ie 
na zebran iach  
Ligi Narodów 
radzi się nad 
w ejściem  Nie­
m iec do tego 

zw iązku, 
H iszpanja, k tóra 
należąc już do 
Ligi, żąda w tej 
radzie  m iejsca, 

rów nocześnie 
podnosi p re ten s­
je  do Tangeru. 
N aprzeciw  a n ­
gielskiej tw ier­
dzy G ibraltaru , 
z ziem i h iszpań­
skiej, strzegącej 
w ejścia do mo­
rza Śródziem ne-

w spaniały  d ra ­
m at Calderona, 
ta k  cudow nie 
przez Słow ackie­
go spolszczony : 

„Książę Nie­
złom ny*. Za na­
szych już cza­
sów  ap e ty t na 
Tanger m iał Wil­
helm  IL, teraz 
podobne p ożą­
d an ia  objaw ia 

H iszpanja 
i, p ragnąc  w y­
w rzeć nacisk  na 
spełn ien ie  sw o­
ich  żądań, w ysy­
ła  tam  krążow ni­
ki. Zdała od tych 
spraw  będąc, n ie  
m ożna rozstrzyg­
nąć, ile  w tych 
asp iracjach  jest 
objaw ów  wzmo­
żonej siły  Hi­
szpanji, k tó ra  
w zorem  Italji 

M ussoliniego, 
kroczy szlak iem  
im perjalizm u — 
a ile skutkiem  

niepokojącego 
w ew nętrznego 

położenia kraju , 
na co rząd od­
pow iada zw róce­
niem  pow szech­
nej uw agi oby­
w ateli na spraw y 
w enętrzne.

1. Z typów  lud. Tangeru  : 
K uglarz,popisujący się przed 
rzeszą ciekaw ych sztuczkam i 
z obłaskaw ionym  wężem.

Presse-Photo, Berlin.
*

2. Król hiszp., A lfons XIII. 
rozm aw ia z m arynarzam i flo­
ty  w ojennej na krążow niku , 
odpływ ającym  do T angeru .

Fot R. Sennecke. Berlin.
*

3. Ogólny w idok portu  wo­
jennego w Tangerze, z okrę­
tam i h iszpańskim i, oraz fran ­

cusk im i i angielskim i.
Azence Trampus. Parts.

*
4. M eczet w m iędzynarodo­
wej dzielnicy T angeru , gdzie 
mieszczą się prym ityw ne 
zresztą hotele, re s tau rac je

i bazary.
Fot. Service de Presse.

*
5. W arsztat slusarsko-m echa- 
n iczny  n a  u licach T angeru , 
z ch a rak te ry stycznym i typa­

mi m iejscow ej ludności.
Presse-Photo, Berlin.

go, je s t na te ry to rjum  afry- 
kańsk iem  n eu tra ln e  Maroko, 
z u fortyfikow anym  fortem  
T angeru. G łośna to była 
daw niej nazw a : Echa za­
ciętych  w alk  pom iędzy 
ch rześcianam i a M aurytana- 
m i odbiły  się  i w  poezji, 
m ów i o n ich  naprzykład

f
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W ysokie palm y n a  jednym  z placów  M adrytu.
Ag. fot. „Światowida*.

N ow y gmacli pocztow y w M adrycie, jedna z najw spanialszych budow li now oczesnych w  całej E uropie .
Kot. Carlo Delius.

N ietyiko sp raw a Tan- 
geru , k tó rą  ilu stru jem y  
na  poprzedniej stron icy , 
w ysuw a H iszpanję na 
p ierw szy  p lan  spółczes- 
nych  w ydarzeń. Równo­
cześnie bow iem  nadcho­
dzą g łuche w ieści o w ew ­
nętrznych  zaburzeniach 
w tym  kraju , o jaw nych  
ob jaw ach  niezadow olenia 
z _ d y k ta tu ry  genera ła  
P rim o de R ivery, o n u r­
tu jących , szczególnie w 
sferach  w ojskow ych, p ro ­
testach  i opozycji. Hisz- 
pan ja  je s t krajem  sto ­
sunkow o m ało znanym  w 
reszcie E uropy , a jeszcze 
m niej w  Polsce d latego , 
że m ało tu ry s tó w  
po tym k ra ju  dalek im  
podróżuje. S tąd  m am y 
n ie jednokro tn ie  fałszyw e 
w yobrażenie o n ie j i  u w a­
żam y ja  za państw o, k tó re  
m iało w praw dzie niegdyś 
św ietne, w ielkom ocars­
tw ow e stanow isko, lecz 
spadłszy później z ty ch  
w yżyn, zasnęło  snem  
p ięknym , bo w cienin  
cudow nej hiszpańskiej 
w egetacji, a le  snem  
m artw ej rezygnacji. Tym ­
czasem  tak  n ie  jest. Dzi­
siejsza H iszpanja jest

k rajem  ży w y m , >’ w ot 
życiem  tętn iącym . Zacho­
w ana w czasie W ojny 
Św iatow ej neu tra lność  
wzm ogła zasoby m ater- 
ja lne  Hiszpanji, k tó ra  
dzisiaj zwłaszcza w sw ej 
sto licy , w M adrycie, im po­
n u je  w spaniałością  pub­
licznych gm achów , siedzib 
urzędów , banków  i in sty ­
tucji przem ysłow ych. Z ie­
m ię tę  zam ieszkuje lud o 
gorącej południow ej k rw i, 
roznam iętn iający  się n a  
słynnych  w alkach  b y ­
ków , k tó ry ch  o k ru tn y  
przebieg dla obcego przy­
bysza jes t rów nie  cieka- 
w em , ja k  den erw u jącem  
w idow iskiem . L ud roz- 
agitow any je s t rów nież 
nam iętnościam i po litycz­
nym i i  społecznym i. 
Od kilku  la t ujął 
rządy żelazną ręk ą  
dyk ta to r, g en era ł P rim o 
de  R ivera. N ieraz jnż 
próbow ano go obalić, ale 
on zawsze zdołał opozycję 
zdusić. To też i w  
obecnej chw ili z zacie­
kaw ieniem  w yczekiw ać 
należy, czy i jak ie  będą  
sk u tk i pojaw iających  się 
znow u prób obalen ia  jego 
rządu. »

Tłum widzów, zapełniających ga le rje  i a renę  przed rozpoczęciem  w alki byków  w M adrycie.
Ag. fot. „Światowida*

Codzienna zm iana w arty , przy odgłosie bębnów , przed pałacem  królew skim  w 
M adrycie. Kot. Carlo Delius.

      — -   —  —      —  - ——   —1 " — ~ "
W spaniała s tu d n ia  w odotryskow a, z w ielką rzeźbą A rjadny na wozie, ciągnionym  
przez lw y, najpiękniejszy w odotrysk  M adrycki. Ag fot. „św iatow ida".
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O T W A R C I E  N O W Y C H  Ł A Z I E N E K  W K R Y N I C Y .

J e d n a  z  w z o ro w o  u rz ą d z o n y c h  k a b in  k ą p ie lo w y c h  w  N o w y c h  Ł a z ie n k a c h .  Z b u d o w a n y  w  o b e c n y m  ro k u  n o w y  m o s t  n a d  K r y n ic z a n k ą ,  s ta n o w ią c y  o z d o b ę
Ag. fot. .Św iatow ida* zdj, na pł. k ra j. „Alfa*. n o w e j K ry n ic y .  Ag. fot. „Światowida* na  płytach krajow ych „Alfa*

H a ll w  N o w y c h  Ł a z ie n k a c h ,  t r z y m a n y  w  b a r d z o  s z la ­
c h e tn y m  S ty lu . Ag. fot. „Światowida* na  pły tach  k raj. „Alfa*.

W idok S tarych Łazienek, niew ystarczających już dla m nóstw a kuracjuszów  
z  całej Polski, p rzybyw ających tu  tłum n ie  na  le tn ie  w ywczasy, celem  pokrze­
p ien ia  ciała i odetchnięcia  sw ieżent pow ietrzem , w olnem  od py łu  w ielkom iejskiego. 

Ag. fot. „Światowida*. — Malarski, na pi. kraj. „Alfa*.

Bawiący w K rynicy m in. spraw  w ew n. M łodzianow ski (1), inż. N adolski, k ie ­
row nik  przebudow y K rynicy (2), dyr. N ow otarski (3), prof. Jurasz , p ro jektodaw ca 
łazienek  (4), wojw. M oskalew ski (5), inż. F rank  (6), s ta r . K ępiński (7) i inż.
K rówka (8 ) , Ag. fot. „Światowida* n a  p łytach krajow ych „Alfa*.

W idok w spaniałego budynku  Nowych Łazienek, urządzonych z zastosow aniem  w szystkich w ym agań 
Społczesnej hyg jeny  i kom fortu . Ag. fot. „Światowida* na  p ły tach  kraj. „Alfa*.



!
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M alowniczy w idok starszych wil w K ry n iiy , z Zakładem  dr. Shórczew skiego
n a  praw o.

Ag. fot. „Światowida* na płytach k raj. „Alfa*.

Z nowej K rynicy: Na lew o u dołu w ille urzędnicze, na praw o u góry w ille 
(W ilson i G iew ont,) wzdłuż drogi do Tylicza.

Ag. fol. „Światowida* na płytach k raj. „Alfa".

Pod paraso ­
lam i le tn iej 

kaw iarn i, 
przed Do­
m em  Z drojo­

w ym .
Ag. fot. „Swiato- 
w ida*na pł. kraj. 

„Alfa*.

p lan ie  na le­
wo fragm ent ! 

m uszli o r­
kiestrow ej.

Ag. fot. „Świato­
wida* TKtpł. k raj. j 

„Alfa*.

Spacer i od­
poczynek ku­

racjuszów  
przed Do­
m em  Z dro jo­

w ym . Na 
p ierw szym

„Żabia* sa­
dzaw ka, w 

głębi schodki 
prow adzące 

do pom nika 
zasłużonego 

około rozwo- 1 
ju  K rynicy , | 

dr. D ietla, i
Ag. fot. „Śwńato- 
w ida“n a p l.k ra j .

„Alfa*.
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Elegancki płaszcz jesienny  koloru, „bleti la- 
w ande*, p rzybrany  popieiatem i w stążkam i.

N ajm odniejsze pyjam a z czarnego  jed ­
w ab ią , przybranego  białem .

Num er 37.

Sportow y płaszczyk w ełn iany , koloru 
beige.

Płaszcz z podbiciem  futrzanem , Modny kosłjum  z czarnego aksam itu .

Co w łaściw ie będziem y nosić w je s ie n ie ?  Czy m ożna będzie zużytkow ać 
ew en tualn ie  n iek tóre toa le ty  z ubiegłego sezonu, czy też koniec/n ie  Ir/.-ba 
się ubrać na  now o od stóp  do głów. Paryscy w ielcy  k raw cy  rob ią  ta jem ­
nicze m iny i odm aw iają  dokładniejszych w lym  k ie ru n k u  w yjaśn ień , tak  
jak  gdyby przygotow yw ali coś specjaln ie  o ryg inalnego . B ezw ątpienia zasłona 
tej ta jem nicy  zostanie w najbliższym  czasie uchyloną, bo przecież już 
najw yższy czas, aby  się e legancka kob ie ta  ekw ipow ała n a  sezon jesienny . 
In te resu jącą  now ością m ody jesiennej m a być kostjum  paziow ski. F ryzura 
paziow ska z przysłoniętem  czołem  jes t już, m am y także w cięty paziow ski 
żak iec ik  z rozszerzającem i się  połam i, k ró tk a  spódniczka, zakraw ająca  na 
spodenki, p ły tk ie  bucik i z k lam ram i, jed w ab n e  pończochy, sięgające za 
ko lana  z w idocznem i podw iązkam i, n aw et b e re t z aksam itu  ze śm iałem  
udrapow aniem , b rak u je  ty lko  jeszcze p ió ra  na  kapeluszu, a m am y przed 
sobą postać uroczego m łodzieńczego pazia. Mały kapelu sik  filcow y m usi 
ustąp ić  stanow czo na  p lan  drugi. Będzie się go w praw dzie jeszcze nosić, 
bo cóż jest stosow niejszego do spacerow ego kostjum u przed po łudniem  albo 
do sportow ego fu tra  ? Po po łu d n iu  w szakże obow iązyw ać będą  kapelusze 
z szerszem i k resam i. Mod;. faw oryzuje przytem  lekk ie  ogięcie ronda , co 
sp raw ia  w rażenie bardzo m alow nicze i e leganckie, a  p rzy tem  je s t to  bardzo 
tw arzow e. Jednocześn ie  z dużem i kapeluszam i w ejdą znow u w  m odę 
ra je ry , s tru s ie  p ió ra  i in n e  tego  rodza ju  p rzybran ia , k tó re  przy  m aleńkich  
kapelusikach , w ciśniętych na czoło, n ie  znajdow ały żadnego zastosow ania. 
F u tro  je s t ciąg le  „grandę raode“, płaszcze czy to sportow e, czy spacerow e, 
czy w ieczorow e, w ełniane , jedw abne, rypsow e, aksam itne , koniecznie m uszą 
m ieć ok łady  z fu tra . Pow raca ponad to  m oda lisów , co je s t bardzo p ra k ­
tyczne. N ie trz eb a  bow iem  do każdej su k n i sp raw iać odpow iedniego 
płaszcza, w ystarczy ow inąć się  w w ielkiego brunatnego , albo  też b łęk itnego , 
czy białego lisa  i w ygląda to  bardzo dobrze. W ogóle, w m odzie jesiennej 
płaszcz m a odgryw ać ogrom ną ro lę . W ielkie m agazyny m ód przygotow ują 
dużo now ości z -te j dziedziny i tw orzą przeróżne odm iany płaszczów , tak , 
iż p raw ie na  każdą godzinę d n ia  p rzypada innego rodzaju płaszcz. Tuniki 
stanow czo w chodzą w m odę, a obok tu n ik  w olan ty . W nadchodzącym  
sezonie będziem y W idywać dużo czarnego, zw łaszcza w  najm odniejszej i 
efektow nej kom binacji z b arw ą  białą . Do najm odniejszych  kolorów  m a 
należeć rów nież te n  odcień czerw onego, zw any w innym . Jaga .

 —----------

PRELUDJA 
MO D y  JESIENNEJ.

E legancki kostjum  czarny z białem .
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Z E Ś W I A T A  T E A T R A L N  E G O.

U  góry : T e a t r  M a ły  w  W a rsz a w ie  baw i publiczność stołeczną 
doskonałą  kom edją J . D evala „Sim ona*. Z djęcie  nasze 
przedstaw ia bohaterkę  kom edji, Milę K am ińską (X)> obok 
niej p. Nowicką, w  ro li A lbiny (X X ) i  P- Łuszczew skiego,
W ro li A ndrzeja, Ag. fot. „Światowida”. — Brzozowski.

W  kole na lew o: M iljo n o w a  g a ż a  p o ls k ie g o  ś p ie w a k a .
Z nakom ity  te n o r opery  w arszaw skiej p. Ja n  K iepura, 
zaw arł um ow ę z agencjam i koncertow ym i zagranicznym i, 
k tó re  zaangażow ały go za gażę m iljon trzydzieścip ięć tysięcy 
z ło tych  n a  przeciąg trzech la t, na w ystępy  w najw iększych 
operach św iata.

II dołu na lew o: W ła d y s ła w a  J a ś b ó w n a , która jako a rty stka  
operetkow a w K rakow ie św ięciła tam  niebyw ałe trium fy, 

pozyskaną została na  stanow isko  p rim adonny  w w ar­
szaw skim  tea trze  ,Q u i p ro  quo“.

Ag. fot. „Światowida* zdj. n a  p ły tach  k ra j. „Alfa*.

U dołu na p raw o: Z d ję c ie  n a s z e  p r z e d s ta w ia  sc e n ę
z  d o s k o n a łe j  k o m e d j i  M. L e n g y e la  „ P ło m ie n n a  n o c " ,

k tó rą  gra T eatr P o lsk i w W arszawie. N a zdjęciu w idoczni 
pp. B roniszów na ( X ) ,  K rzew iński (1), K rzem ieński (2) 

B oelke (3) i Dziew ońska (4).
A g. fot. „Światowida**. — St. Brzozowski.
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Na te ren ie  Targów  W schodnich : A leja z głów nym  paw ilonem  na  praw o.
Fot. M. Mttnz, Lwów. Na płytach krajowych „Alfa*.

Piękny skw er przed Pałacem  Sztuki, mieszczącym dzisiaj eksponaty  Targów W schód.
Fot. M. Mttnz, Lwów. Na płytach krajowych „Alfa*.

Głowno w ejście do R atusza lw ow skiego z w spaniałym i lw am i u bram y, sym bolem  tego grodu.
Fot. M. Mttnz, Lwów. Na p łytach krajow ych „Alfa*.

D ługoletni prezydent m iasta Lwow a, p. J. N eum ann.
Fot. M. Mttnz, Lwów. Na płytach krajowych „Alfa“.

N aczelny d y rek to r T argów  W schodnich, pan G rosm an (X ), n a  te ren ie  Targów  
w rozm owie z lite ra tem  St. W asilew skim .
Fot. M. Mttnz, Lwów. Na p ły tach  krajow ych „Alfa*.

G orączkow a p raca  na  te ren ie  Targów W schodnich, bezpośrednio  przed ich
otw arciem .

Fot. M. Mttnz, Lwów. Na płytach krajow ych „Alfa*.
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T A T U O W A N I E A R T Y S T Y C Z  N E .

Głowa C hrystusa, w y tatuow ana n a  p iersiach  męż­
czyzny, dzieło angielskiego arty sty  S u therląnda

Fot. Jaeques Boyer, Paris.

Na w yspie Sam oa prym ityw ny  .a rty sta*  ta tu u je  plecy sw ego rodaka, m ającego nazajutrz zaślubić dziewicę
sam uańską. Fot. Jacąu es  B oyer, Paris.

Dziwaczny obyczaj! Dawać sobie malować na 
skórze rozmaite kolorowe desenie, a nawet całe 
obrazki, znosząc cierpliwie nieodłączny od tego 
ból, gdy ostra igła wcina się w ciało . . .  A jed­
nak jest to prastary obyczaj, dający się obser­
wować na przestrzeni wielu wieków. Charakte- 
rystycznem jest, że pierwotnie tatuowanie było 
tylko obyczajem wybitnie męskim: kobiety nie 
poddawały się mu, mężczyźni natomiast widzieli 
w nim upust naturalnemu u człowieka pociągowi 
do ozdoby i barwy. Zrazu, u dzikich ludów, 
były to —  a niejednokrotnie i są jeszcze —  
emblemata stanowiska społecznego, zajmowanego 
przez danego mężczyznę w swoim szczepie, 
łub też symbole religijne, świadczące o przy­
wiązaniu do wiary przodków. Podczas gdy 
mężczyźni tych dzikich krajów poddawali i podda­
ją jeszcze tatuowaniu niemal całe ciało, a zwłaszcza 
piersi i nogi, u kobiet, o ile o tatuowaniu 
u nich wogóle jest mowa, przedmiotem tego 
„malarstwa* są tylko ręce, a zwłaszcza palce 
i paznogcie. Poza dzikimi szczepami, do nie­

dawna tylko wśród przestępców i apaszów zwy 
czaj ten był „modnym*. Apasze paryscy do dziś 
dnia pokrywają swoje ciało monogramami swoich 
często zmieniających się kochanek, lub też 
odznakami swojej „rangi* w tym cechu. Poza- 
tem prymitywnem tatuowaniem istnieje jednak 
również artystyczne, nawet wysoce artystyczne. 
Wywodzi się ono z azjatyckiego Wschodu, 
zwłaszcza z Chin i Japonji, skąd przeszło ono 
najprzód do krajów wszelkich nowoczesnych 
ekscentryczności, do Ameryki. Pierwszym, we 
współczesnej sztuce tatuowania znanym artystą 
jest japończyk Hori Chyo, mający duże atelier 
tatuowania w Yokohamie. Używał on z bardzo 
wysoko posuniętą techniką i poczuciem artys- 
tycznem wielu barw, tworząc styfowe obrazki, 
które —  jak fama głosi —  wywołały nawet 
zachwyt u późniejszego Cara Mikołaja II, gdy 
jeszcze jako następca tronu podróżował po Ja­
ponji. W ostatnich czasach współzawodnikiem 
jego, modnym w całym ekscentrycznym, ele­
ganckim świecie, słał się Anglik Sutherland.

Ofieer angielski, k tó ry  dał sobie w ytatuow ać na  
p iersiach  heraldyczne h e rb y  fan iastyczne , zw ierzęta 

i postacie kobiece.
Fot. J ac ąu es  Boyer, Paris.

Fan tastyczny  sm ok, w y ta tuow any  na plecach przez Młoda dziew czyna z M arokko, z w ytatuow anym i rękam i, O ryginalnie ta tuow any  grzbiet a tle ty  japońskiego, 
angielskiego a rty stę  S u therlanda. i ■wymalowanymi karm inem  paznogciam i. Fot Jaeques B oyer, Paris.

Fot. J caq u es  B oyer, Paris. Fot. Jacques B oyer, Paris
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1. „Limba nad  M orskiem Okiem*
Fot. E. Zalasiński. 7. „C zarny Staw  Gąsienicowy

Fot. E. Zalasiński.

2, D olina „Za B ram ką'
Fot. E. Zalasiński. Szlakiem  „Orlej Perci* na „Zam arłą 

Turnię.
Fot. E. Zalasiński.

3. H ala G ąsienicow a z now em  schroniskiem  
Twa T atrzańskiego.

Fot. E. Zalasiński.
9. „W odospad M ickiewicza'

Fol. E. Zalasiński.

5. Posiłek nad m orskiem  Oki®111 Fot. E. Zalasiński

6, Na „G ranatach* Fot. E. Zalasiński.
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WDZIĘK KOBIECY I CHARAKTERYSTYCZNA MASKA MĘSKA W FILMIE.

.....

- śJ&Mń.

Kto z nas n ie przypom ina sobie łobuzerskiej m inki 
w esołej Ossi O swalda ? Nasze zdjęcie pochw yciło tego 
niepopraw nego trzpioia, w pozie praw ie że zam yślonej.

Fot. Ufa.

Mady C hristians, m łoda, a  w ielce u talen tow ana a rly stka  
film ow a, k tó ra  je s t  obecnie przedm iotem  zachw ytu 
publiczności parysk ie j, oglądającej ją  w w yśw ietlanym  

już u nas „Czarze walca*. Fot. U fa ,

Urocza K enia Desni, jed n a  z najpopularniejszych 
gw iazd Ufy berlińskiej, uchodzić może za skończony 

typ  sub telnej i pełnej w dzięku blondynki.
Fot. Ufa.

Jednym  z najlepszych aktorów  charakterystycznych  
św ia ta  je s t bezsprzecznie Lon C baney, którego św ietną 
m askę D zwonnika z Notre-Dam e i Upiora O pery m am y

dobrze w  pam ięci. Pow yższe zdjęcie jes t jeszcze jednym  
dow odem  fenom enalnej sztuki charak teryzacji C haneya, 
a pochodzi z film u, opracow anego w ed ługsztuk i Andre-

jew a „Ten, k tó rego  b iją  po tw arzy*. Obraz ten , reży­
serow any  przez W iktora S jostrom a, będzie zapew ne i u 
nas n ie iada  sensacją dla k inom anów . Fot. Estofiiin.
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N a  s z e r o k i m  ś w i e c i  e .

V alentino na  łoża śm ierci. Pogrzeb najpopularniejszego a rty s ly  film owego, zm arłego 
w Nowym Y orku, odbył się przy udziale niezliczonych tłum ów  jego w ielbicieli, 
a zw łaszcza w ielbicielek. Z djęcie nasze przedstaw ia zw łoki R udolfa V alentino , spo­
czyw ające na ka tafa lku  w Cam pbell F unera l C hurch w Nowym Yorku, Ag. Tram pus.

S m u tn y  k o n ie c  d y k t a t o r a  G re c ji .  Zdjęcie nasze p rzedstaw ia obalonego gen. Pan­
galosa (X ), z rozkazu now ego rządu greckiego przew ożonego na  barce, pod 

esko rtą  w ojskow ą do Poram os, dokąd go skazano na w ygnanie.
Fot. Atlantic. Berlin.

Z V II K o n g re s u  F . I . D . A . C ,’u  w  W a rsz a w ie . Potężny, w szystkie państw a so juszn i­
cze obejm ujący Zw iązek U czestników  W ojny Św iatow ej, obchodzi swój tegoroczny 
kongres w naszej sto licy . Zdjęcie nasze przedstaw ia delegację b. w ojskow ych ze 
sz tandaram i, oraz przedstaw icieli sztabu generalnego i państw  sprzym ierzonych, 
oczekujących na dw orcu głów nym  w W arszaw ie przybycia expresu  paryskiego, 
Wiozącego uczestników  kongresu . Ag. fot. „Światowida* na płytach krajowych „Alfa*.

Z a w o d y  k o n n e  5 - te j  S a m o d z ie ln e j  B r y g a d y  K a w a le r j i .  W C iekaw ie pod Gdowem , 
w okolicy K rakow a, odbyły się w czasie ćw iczeń le tn ich  bardzo zajm ujące zawody 
konne brygady, w skład  której w chodzą 3 i  8 p. u łanów , 5 p strzelców  konnych  
i 5 dyon. art. konnej. Podajem y z nich kap itana  Chomolę z 5. dak. w w ładaniu

b ia łą  b ro n ią .
Ag. fot. „Światowida* na płytach krajowych „Alfa*.

U ro c z y s te  z a p r z y s ię ż e n ie  n o w e g o  P r e z y d e n ta  m . K ra k o w a . W ubieg łą  sobotę w oje­
w oda krak . p. D arow ski (1) odeb ra ł na  uroczystem  posiedzeniu Rady Miejskiej 
przysięgę od now ow ybranego prezydenta m. K rakow a inż. Rollego (2). Na naszem  
zdjęciu obok nich są  pp. w iceprezydent W ielgus (3), sek r. S trasik  (4), dyr. 
S tyczeń (5) i star. Stańkowrski (6). Ag. fot. „Światowida* zdj. na  pl. k raj. „Alfa*.

Z o s ta tn ic h  w y d a r z e ń  s p o r to w y c h . Na lewo podajem y z M iędzynar. W yścigów na 
D ynasach w W arszaw ie m istrza św iata  M artinetti'ego na finiszu w 13'6 sek. po 
rozpoczęciu biegu, na  praw o zaś p. Ja sn ą  — Jasienkow ską. k tó ra  w Zawodach 
ogólno po lsk ich  „Jutrzeńki* w K rakow ie zdobyła w rzucie dyskiem , rek o rd  okręgu.

Ag. Jot. „Światowida* na p ły tach  k raj. „Alfa*.
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A M A R C Z Y Ń S K I

x.
Małe, ale dobrane grono niezbyt się zmartwiło 

fiaskiem akcji Zuzanny . . .  O tem, że przyczyną roz­
lecenia się tak łatwo zawartej znajomości z polskim 
hrabią . . . był ich kolega najmłodszy, Ryszard, nie 
dowiedzieli -się oczywiście . . . Pierwszy odjechał 
Rosjanin via Konstantynopol . . . Potem wspaniały 
luksusowy okręt „Hesperia* uwiózł do Egiptu ostroż­
nego Maksa . . . Andre z towarzyszem gotował się 
do drogi . . . Zaproponowali Zu robotę w Marokko . . . 
Zgodziła się chętnie . . . znała ten teren dobrze . . . 
Centrala przystała chętnie na przydzielenie pięknej 
pracowniczki w tamte strony . . .  U góry, przy „głów­
nym ołtarzu* nie zapomniano jeszcze, że dzięki 
pracy jej, oraz Iwana i Alfonsa udało się zawiązać 
doskonale intrygę w Melilla . . .  Ta intryga opłaciła 
się centrali sowicie . . .

Tak więc stało się, że Zuzanna razem z dwoma 
towarzyszami miała jechać via Marsylja do Casa­
blanki . . .  Do Marokka francuskiego . . . Wiadomości, 
jakie stamtąd przychodziły do Centrali, były bardzo 
pomyślne i wróżyły doskonałe interesy. . .  Za to 
Tunis nie dopisywał. . . Hassan el Khaldun coś 
kręcił. Nie przyjechał do Palermo. . . Wobec tego 
Ryszard otrzymał polecenie udania się tam najbliż­
szym statkiem . . .  a nadto do Tunisu miał zjechać filar 
sztabu generalnego szeika Abd el Krima, major Oskar 
Hagen . . .  Ten awanturnik był oczkiem w głowie 
u potężnej centrali i można było być pewnym, że 
on przyspieszy wrzenie w Tunisie. Że rozrusza kun- 
ktatorsko usposobionego Hassana el Khaldun i pchnie 
go przeciw Francji otwarcie . . . jawnie . . .

Ostatnie dni pobytu w Neapolu chciała Zu po­
święcić wyłącznie Ryszardowi . . . Niestety, czy na 
szczęście, zjechał jednak niespodzianie jej przyjaciel, 
bogaty kupiec-przemysłowiec branży jedwabnej z Me- 
djolanu . . . Powiedziała staruszkowi, że musi jechać 
do umierającej matki w Mellila, że wróci, skoro 
przekona się, że jest dla niej prawdziwie dobry. . .

Stary lowelas przekonywał ją tedy, jak m ógł. . .  
U jubilerów najwięcej, bo Zu kochała się w biżuterji. . .  
Nadto otworzył jej konto w banku na pokaźną kwotę, 
do której miał co miesiąc przykładać parę tysięcy 
lirów, jako dowód miłości i pamięci . . . Nakłaniał 
ją tylko, by wracała jak najrychlej.

Zu dokazywała cudów . . . Dnie przeznaczyła 
dla starego kupca, noce dla Ryszarda . . .  była nie­
zmordowaną . . .

Rodział VI.
Biały Tunis.

Grobla, po której biegną z szybkością pociągów, 
tramwaje koleji „Avenue de France-Ariana* wznosi 
się zaledwie metr ponad zwierciadło olbrzymiego 
jeziora . . . Siedzącej przy oknie Carmenie zdawało 
się, że płynie jakimś szybkim stateczkiem wśród 
tego rozlewiska płytkiej wody, wśród kęp sitowia 
i zielsk wysokich . . . Tylko perjodyczne stuknięcia 
kół tramwaju na przerwach między szynami przypo­
minały jej, że jedzie po grobli, a nie płynie po 
wodzie . . .

Biały, amfiteatralnie położony Tunis pozostał 
w tyle . . . potem wysepka Chikli z ruinami zamku, 
zbudowanego przez Karola V-tego . . .  W wieku 
XVI-tym . . . Ale wysepka ta pamięta czasy znacznie 
dawniejsze, bo wojen punickich i przedtem wojny 
Kartaginy z wojskami najemnymi . . . Wspomina o 
niej Flaubert w swojej „Salambo*. . . Wówczas jed­
nak nie było tych dwóch równoległych grobli, które 
przecinają olbrzymie jezioro i tworzą w pośrodku 
sztuczny, ustawicznie pogłębiany i znów zamulany 
kanał tuniski . . . Tym kanałem musi przejechać 
każdy okręt, zdążający do portu tumskiego . . .Tędy

Carmen przyjechała z Europy przed dwoma dniami . . . 
Rzuciła okiem na prawo, gdzie się ciągnął kanał. . . 
Płynęły po nim małe stateczki, żaglowce, łodzie
rybackie . Ten widok miała we wszystkich mias­
tach nadmorskich, ale takiego, jak po lewej stronie . . . 
nigdzie . . .

Więc przysunęła głowę aż do szyby i patrzała. . .  
Wody jeziora El Bahira nie były martwe . . . Prze­
ciwnie, pławiły się w nich całe roje ptactwa . .  .
W misternych esach-floresach płynęły w powietrzu 
gromady mew srebrno-piórych . . .  Mewy maleńkie, 
wielkości gołębia i olbrzymie, jak młody sęp . . . 
Na wyścigi z nimi żeglowały przez rozgrzaną atmo­
sferę rybitwy . . .

Na maleńkich zielonych wysepkach stały duże 
stada flamingów . . . Wielkie różowe ptaki wypo­
czywały po rannych łowach. Niektóre z nich po­
dwinęły jedną nogę do góry, łebek ukryły pod
skrzydłami . . . Zdaleka wyglądały wówczas jak ja­
kieś niesłychanie oryginalne puhary, na cieniutkiej, 
bardzo długiej nóżce. Ucho, czyli rączkę puhara 
stanowiła szyja ptaka, wygięta i przylepiona jakgdy- 
by z jednej strony do tułowia . . . Inne okazy stały 
na obu wysokich nóżkach-patyczkach i wdzięcznie 
kołysały dość dużą główkę, zaopatrzoną olbrzymim 
dziobem. Inne wreszcie, snać najmłodsze . . .  naj­
ruchliwsze, brodziły dokoła wysepek, wśród płytkiej 
wody i bacznem okiem śledziły za zdobyczą . . .

Bliżej grobli defilowały od czasu do czasu 
grupy jakiejś odmiany dzikich kaczek, które nie 
odlatują z wiosną na północ . . .  Tu i ówdzie wy- 
chybnęła ze spokojnego zwierciadła wody nerwowa 
główka ptaka-nurka . . . Trafiały się łyski i kormo­
rany . . .

Widać było w wielu miejscach pozakładane śle­
cie i więcierze . . .  Jakieś sztuczne stawki o wąziu- 
tenkiej szyji, w której tkwiło oko siatki zdradzieckie. 
Gościnnie otwierało się oko dla nadpływających ryb, 
ale nie wypuszczało żadnej . . .  To zasadzki . . . 
Wieczorem podjadą tu łodzie i gromady małych 
urwisów arabskich wpadną hurmem do stawków, 
mącąc wodę nagimi stopami i łapiąc rękoma zam­
knięte podstępnie w stawkach ryby . . .

Ukazał się wreszcie koniec dwunastokilometro- 
wej grob li. . . „La Goulette*. Tutaj przed wielką 
wojną zamierzano przenieść port tuniski, do którego 
dostęp jest niewygodny . . .  Zarzucono jednak te 
plany, jak zarzucono także plan odbudowania wielkiej 
Kartaginy i przeniesienia tamże biur czy urzędów 
francuskich . . . Może i lepiej, że się tak stało i że 
historyczne ruiny otacza dzisiaj tylko piasek lub 
w innice. . . Zawsze ładniejsze to tło, niż szachow­
nice ulic, pokryte siecią drutów telefonicznych, tele­
graficznych, tramwajowych, czy anten radio . .  .

Przeleciał tramwaj jeszcze kilka małych stacyjek, 
zatrzymując się na nich krótko . . . Carmen przeczy­
tała kilka napisów . . . Więc po Goulette, przyszła 
Goulette Neuve, Salambo . . . dawny port punicki, 
potem Le Kram, znów jakaś stacyjka o arabskiej, 
trudnej do spamiętania nazwie, aż wreszcie Car- 
thage . . .

Wysiadła. . .  czterowagonikowy pociąg elektrycz­
ny ruszył zaraz w dalszą drogę . . .  W kierunku 
Sidi Bou SMid, la Marsa i wioski róż, Ariany . . .

Wyszedłszy z małego budynku stacji, znalazła 
się we wspaniałej aleji palm, która przebiega w po­
przek całą Kartaginę . . .  Od szczytu sławnego 
wzgórza Byrsa aż do morza . . . stoją daleko od 
siebie dwa szeregi tych pięknych drzew południa, 
wznosząc ku lazurowemu niebu gęste okiście swych 
okazałych, wielkich jak wachlarze liści . . .  Tu i 
ówdzie przebłyskiwała poprzez gęstą zieleń winnic 
biała plama. To ściany śnieżnych will właścicieli 
winnic, lub bogatych Francuzów z Tunisu-miasta . . .  
Kiedy tak stała przez chwilę i zaczynała się orjen- 
tować w położeniu według mapki Baedeckera, zoba­
czono ją z pobliskiej arabskiej kawiarenki . . .

W mgnieniu oka otoczył ją wrzaskliwy tłum 
przewodników . , . Wołali jeden przez drugiego, 
ofiarując swe guidowskie usługi, zachwalając zalety . . .  
Cena wywoławcza 30 franków opadała błyskawicznie 
na skutek starego jak świat zjawiska ekonomiczne­
go . .  . Sezon się skończył . . .  Ci turyści, czy wy- 
cieczkowcy, którzy jeszcze nie uciekli przed zwiększa- 
jącem się z dnia na dzień gorącem, zwiedzili już 
Kartaginę do ostatniego wykopaliska . . . Nowi 
klieńci zjadą aż jesienią, kiedy znów będzie chłod­
niej . . . Czasem trafi się tylko przejezdny ł takim

była właśnie Carmeri . , . Reprezentowała w tej 
chwili mały popyt, gdy ci przewodnicy przedstawiali 
wielką podaż . . .  Ze spokojem i ciekawością słuchała 
tedy. Nie przemówiła ani jednego słowa . . . Więc 
cena przez 20 fr, przez 15 fr, zjechała na 12, w 
chwilę potem na 10, 8, aż do siedmiu . . . Taniej 
nie można, jak siedem franków . . . zapewniali ją ze 
wszystkich stron.

W tej chwili nastąpił atak drugiej armji. To 
zgraja malców obskoczyła stojącą grupę, zanurko­
wała pomiędzy nogami i selhamami guidów i wypły­
nęła tuż obok cierpliwej turystki . . .

Wyciągały się do niej brudne rączki dzieciaków, 
ofiarowując po „zniżonych cenach* znalezione wśród 
wykopalisk lub nad morzem stare miedziaki, a nawet 
monety srebrne . . .  z czasów punickich, czy później­
szych, rzymskich, arabskich . . .

Z umorusanych twarzyczek patrzały na nią pro­
sząco, prawie błagalnie czarne oczy . . . Chciała im 
rzucić coś „odczepnego*, ale bała się w tym ścisku 
otworzyć torebkę . . . Dokoła niej wrzask stawał się 
coraz nieznośniejszy . . .  Ponad charkot i szwargot 
charakterystycznej mowy arabskiej, paplanej z za­
wrotną szybkością przez te dzieciaki, górowały basy 
przewodników, którzy widząc niezdecydowanie sa- 
motniczki, myśleli, że nie rozumie po francusku 
i zaczęli ją szczodrze częstować zasłyszanymi w cza­
sie swej praktyki z turystami wyrazami angielskimi, 
włoskimi, a nawet niemieckimi . . . Wielu z tych 
mężczyzn walczyło też na froncie francuskim i miało 
okazję poznać tam inne języki . . .

Więc huczały jej w uszach rozmaite: lady, miss, 
madame, signora, Fraulein, a każdy z tych wyrazów 
był misternie nadziany literą h lub ch . . . Jakiś 
mniej solidarny guide, widocznie „niestowarzyszony*
. . . rzucił ofertę 6 franków . . . Zrobiło się istne 
piekło . . . Musiała sobie zakryć uszy. Żałowała w tej 
chwili, że nie zabrała ze sobą przewodnika z Tunisu. 
Miałaby spokój . . . Tymczasem dzieciaki, pchając 
się nawzajem, poszturkiwały i ją także . . .

W tej chwili zjawiło się jak deus ex machina 
zbawienie. Barra... B alek... krzyknął jakiś energiczny 
głos i wrzawa ustała, jak uciął . . . Oglądnęła się. 
Przed nią stał młody, elegancki Arab w cywilnem 
ubraniu Europejczyka . . . Tylko płeć, rysy i czer­
wony stożkowały fez na głowie wskazywały, że to 
syn Afryki. Pozdrowił ją grzecznem skinieniem 
ręki i oswobodził z przykrego położenia . . . Mówił, 
jak wielu Arabów w Tunisie, doskonałą francuszczyz­
n ą . . .  wyzwoloną nawet od niezbędnych dla Araba 
dodatków litery ulubionej . . . tego „h", które 
charczy w uszach jeszcze na długo po powrocie do 
starej Europy . . .

Podziękowała mu i oświadczyła, że nie potrze­
buje przewodnika, gdyż posługuje się Baedeckerem . . .

—  To nie pomoże jednak, że ich chwilowo 
odpędzę . . . Nie ustaną, aż pani jednego z nich nie 
wybierze . . . Ale jeżeli pani pozwoli, to ośmielę się 
jej ofiarować własne usługi . . .  Mam czas zupełnie 
wolny dzisiaj i chętnie wałęsam się po Kartaginie, 
więc nasze drogi mogą biedź razem. Bardzo o to 
proszę . . .  Z pewnością objaśnię panią lepiej od tych 
. . . zawahał się jak nazwać swych nahalnych roda­
ków, by ich określić dosadnie, a jednocześnie nie 
ośmieszać ich w oczach cudzoziemki. Arab zawsze 
pamięta o zasadzie: „Right o r w r o n g ... my country*.

Carmen wymawiała się przez chwilę, ale osta­
tecznie ustąpiła, ulegając gorącym prośbom pięknych, 
ciemno-bronzowych oczu przygodnego znajomego . . .  
Po chwili poszli razem w górę, w stronę cystern 
starożytnych i innych pamiątek świetnej przeszłości 
miasta, nieszczęśliwej w miłości Dydo . . . Dzieciaki, 
obdarowane przez piękną panią drobnymi, za które 
nie zażądała ekwiwalentu w formie „niesłychanie 
rzadkich* monet punickich, magały zawrotne kozły 
na znak szczerej radości z korzystnej „transakcji*. 
Zato areopag guidów, mrucząc pod adresem nieocze­
kiwanego konkurenta soczyste epitety, oddalił się 
majestatycznie do kawiarenki, by się oddać błogiemu 
lenistwu i popijaniu gęstej, doskonałej zresztą kawy . . .

II.
Ryszard rozparł się wygodnie w bująjącym fo­

telu hallu hotelowego . . .  Przyjechał do Tunisu 
rano, koło dziewiątej . . . Jeszcze w drodze z Nea­
polu do Palermo zauważył, że hrabia Witołd 
Przesmycki, jego rodak i niedawny rywal w zalotach 
do Zu, jedzie tym samym statkiem . . .

Ciąg dalszy nastąp i.
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Rzeźby nadm orskie z p iasku  są  n ie jednokro tn ie  dziełam i sz tuk i i  objaw am i senty- Pobożność, a  zarazem  i przyw iązanie do sta rych  obyczajów  objaw ia się w  tradycyj-
m entu . O to na  plaży gdyńskiej k ilku  oficerów  w yrzeźbiło w  p iachu  nadm orskim  nycb m alow niczych procesjach lu d u  francuskiego. Oto np. fragm en t p rocesji pod-

profil m arszałka J . P iłsudskiego. czas dorocznej uroczystości pośw ięcenia sieci rybackich  w B oulogne.
Ag. fot. „Światowid* — p o r Trojanow ski. Fot. Central N ews. London.

Spółczesne W łochy  M ussoliniego odnoszą się  ze szcze­
gólnym  pietyzm em  do pam iątek  przeszłości. W m ałem , 
lecz ogrom nie ciekaw em  m ieście R avenna znajduje 
się pałac i grobow iec kró la  G otów Teodoryka (w iek

VI p. Chr,), będącego rów nocześnie jed n ą  z najpopular­
niejszych postaci legend i poezji średniow iecznej. 
O becnie poddano te pam iątk i bardzo um iejętnej re s­
tau rac ji i z tej okazji podajem y tu ta j na lew o grób

T eodoryka z kopułą , z jednego olbrzym iego m onolitu  
— na praw o zaś pałac tego  historyczno — legen ­

darnego króla.
Fol. Cario Deiius, Nervi.

Rozgłośna diva pary sk ich  kabare tów  i teatrzyków  rew iow ych, M istinguett, po 
odw iedzinach w B erlin ie  w róciła do Paryża, gdzie  studjuje obecnie nową „Rew ję“. 
Zdjęcie nasze przedstawia „zawsze młodą" diwę, po przybyciu n a  dw orzec kolejow y

w Paryżu.
Fot. Henry Manuel, Paris.

N ajnow szą sensacją  k rym inalistyczną Paryża, a n aw et całego św iata  je s t spraw a 
m iljonera G uyot’ a,' k tóry  zam ordow ał sw oją kochankę. W biegu śledztwa padło 
podejrzenie, że zam eldow ał on rów nież sw oje ob ie  żony, k tóre, swego czasu, w  
tajem niczy sposób nag łą  śm ierc ią  zm arły. Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  modercę (X)i 
prow adzonego w kajdanach  na m iejsce dokonan ia  zbrodni. p 0(, Atlantic. Berlin.
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Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą.
O T ~  W  te m  m ie j s c u  w y c ią ć  i p r z e s i a ć  n a m  w  l iś c ie .  ~ M

K A R T A  ZA M Ó W IEŃ .
Do

Braci Safier, Kraków, pi. Dominikański la .
Niniejszem zamawiam:

...................losów ćwiartek po zł. 10‘—

.................. losów  połów ek po zł. 20’—
losów  całych po zł. 40‘—

Należytość^złotych uiszczę po otrzy­
maniu losów blankietem nadawczym P. K. O. 
Nr. 400.117 przez firmę załączonym.
Imię i nazw isko: ...............................................................
Dokładny adres:................................................ „..   -

Ważne dla letników i powracających z wód
S z a n .  n a s z y m  o d b i o r c o m  polecamy 

Z szeregu higjenicznych i wykwintnych
D O K T O R A  L U S T R A  

p r e p a r a t ó w  k o s m e t y c z n o -  l e k a r s k i c h  

„ M I R A C U L U M "

„ S h a m p o n  M i r a c u l u m "  do jasnych i do 
ciemnych włosów, p r o s z e k  m a r m u r o w y  

„ M i r a c u l u m "  do tłustej cery, skłonnej do wągrów, 
„ P r o d e r m o l l "  do uzyskania gładkiej i powiewnej 
skóry c i a ł a ,  k r e m  m a t o w y  „ M i r a c u l u m "  

i niezrównanej wykwinlności p u d e r  e g z o t y c z n y  

f f  M i r a c u l u m " .

Hurtownia Perfumeryjna 
K .  &  A .  M I K L A S Z E W S C Y ,  K r a k ó w  

P I .  D o m i n i k a ń s k i  1 .  T e l .  4 1 0 8 .

242

B r o s z u r k i  r a c jo n a ln e g o  p ie l ę g n o w a n ia  u r o d y  b e z  w s z e lk i e j  o p ł a ty  
w y s y ła  s i ę  p o  o t r z y m a n i u  d o k ła d n e g o  a d r e s u .

Główna wygrana

Zł. 500.000
oraz 40.000

po złotych 
po złotych 
po złotych 
po złotych 
po złotych 
po złotych 
po złotych 
po złotych 
po złotych 
po złotych

wygranych
300.000
200.000 
100.000
50.000
40.000
25.000
20.000
15.000
10.000 
5.000 itd.

Ostatniego sierpnia przelatywał majestatycznie ponad stolicą potężny balon wojskowy „Lech* z Torunia, przeby­
wający czasowo na ćwiczeniach w Jabłonnej. Zdjęcie nasze przedstawia olbrzyma powietrznego ponad restau­

rowanym obecnie Zamkiem Królewskim w Warszawie.
A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a *  n a  p ły ta c h  k r a j o w y c h  „A lfa * .

Podajemy tułaj na prawo portret por. Orlińskiego, dokonywującego obecnie śm iałego lotu ponad dwiema 
częściam i świata, z Warszawy do Tokio — na lew o zaś aparat, służący mu do tego przedsięwzięcia.

A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a * ,  n a  p ł y t a c h  k r a j o w y c h  „A lfa * .

Z okazji św ięta pułkowego 3 p. lotn. w Ławicy, pod Równocześnie, kiedy nasz lotnik Orliński przelatywał
Poznaniem, odbyło się tam uroczyste pośw ięcenie dwóch ponad Rosją, w drodze z Warszawy do Tokio, lotnik
now ych hangarów, wybudowanych z funduszów Ligi sow iecki Gromow (X) wraz z mechanikiem Rodze-
Ochrony Pow. Państwa. Zdjęcie nasze przedstawia Mszę wiczem (XX) wylądowali na lotnisku pod Warszawą. 
Ś W . W. jednym Z tych hangarów. A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a * .  A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a * ,  z d ję c ie  n a  p ł y t a c h  k r a j .  „ A lfa * .
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Poradnik dla fotografów amatorów.
Zdjęcia małych przedmiotów.

Początkujący amator ma zawsze tendeneję do zdej­
mowania jak najrozleglejszyeh widoków i obejmowania 
na płycie, jak największej ilości przedmiotów. A w łaśnie  
w  tem leży różnica między zdjęciem artystycznem, obej- 
mująeem małą ilość rzeczy, a amatorskiem, usiłującem  
w epchnąć na p łytę nienależące do siebie przedmioty. 
I tak o w iele ciekawszem jest zdjęcie sieci rybackiej, 
ładnie oświetlonej słońcem, niż obszernej panoramy. 
Jedno, lub dwa drzewa mają, jako motyw, znacznie większą  
wartość, niż widok całego lasu, słowem : motyw powinien  
zawierać mało, lecz za to ciekaw e rzeczy. Na każdym  
kroku mamy tego przykłady i obrazy malarzy pouczają 
nas o tem, co należy wybierać na motyw : oto rzeczy' 
proste, nieskom plikowane i dające na obrazie ogarnąć 
się  jednem spojrzeniem. Za to jednak należy umiejętnie 
je grupować i ośw ietlać, bo nie m otywem jest rzecz, lecz 
św iatło, jego rozłożenie na przedmiocie, które decyduje o 
tem, czy nasze zdjęcie będzie podziw budziło, czy oglą­
dający przejdzie nad niem , bez zainteresowania, do po­
rządku dziennego. Załączone zdjęcia przedstawiają takie 
proste, niewyszukane i nieskom plikowane motywy, 
o jakie nietrudno na każdym kroku. Czas wakacji i w y­
poczynku nastręcza do takich poszukiwań tysiączne okazje.

Dr. Tad, Cyprjan.
Rozległy płaski krajobraz bez 

„Alfa", F, 4, 5,
żadnej wartości. Płyta 

Voo sek.

Zagadka krzyżykowa.
Uł. J. Sreniawa, Tarnów.

Nowości Filatelistyczne.

W  k a ż d y  k w a d r a t  t e j  f ig u r y  n a le ż y  w p is a ć  j e d n ą  l i t e r ę  t a k ,  a b y  
P o w s ta ło  131 w y r a z ó w ,  k tó r y c h  z n a c z e n ie ,  o r a z  s p o s ó b  o d c z y ta n i a  n iż e j  
P o d a je m y . K o n ie c  k a ż d e g o  w y r a z u  o z n a c z a  c z a r n e  p o le ,  a lb o  l ic z b a  
P o r z ą d k o w a  s ło w a ,  i d ą c e g o  w  ty m  s a m y m  k i e r u n k u .  L ic z b y  d o ln e  
o z n a c z a ją  p o c z ą te k  s łó w  p o z io m y c h ,  z a ś  g ó r n e  p io n o w y c h .

Z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  n in ie j s z e j  z a g a d k i  r e d a k c j a  „ Ś w ia to w id a 44 
P r z e z n a c z a  w  d r o d z e  l o s o w a n ia :

flakon wody kolońskiej i mydła toaletowe.
R o z w ią z a n ie  z a g a d k i  n a le ż y  n a d s y ła ć  d o  d n ia  18. w r z e ś n ia  b r . ,  

w r a z  z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

Znaczenie wyrazów:
Wyrazy poziome:

n i i *  ^ ° *  ° . c z e m  k a ż d y  P o la k  p a m ię ta ć  p o w in ie n .  2 . D z ie ln ic a  
“ o l s k i .  3 . U c z u c ie  p r z e m ij a ją c e .  4 . N a g r o m a d z e n ie .  5 . W y b i tn y  p r a ­
c o w n ik  K o m is j i  E d u k a c y jn e j .  6. D z ie ln ic a  L w o w a . 7. I m ię  ż e ń s k ie ,
o. D o p ły w  D u n a ju .  9. S z k o ła  z a w o d o w a .  10. R o z k a z  s u ł t a n a ,  o g ło s z o n y  
P u b l ic z n ie .  11. C z ę ść  k o ś c io ła .  12. P o ż e g n a n ie  d z ie c i .  13. Z a ło ż y c ie l  
L w o w a . 14. O g ło s z e n ie .  15. U r o c z y s to ś ć  d w o r s k a .  16. C e c h a  b u t e l e k  
2 w in e m . 17. R o d z a jn ik  w  o b c y m  j ę z y k u .  18. „ P r z e z 44 w  j ę z y k u  m a r tw y m . 
*9- C z ę ś ć  tw a r z y .  20. K s ię g a  w p is o w a  s łu c h a c z y  u n i w ę r s y t e tu .  21. P r z y ­
s łó w e k . 22. Z a im e k  w s k .  23. T o , c o  c z ło w ie k a  p r z e ś l a d u je .  24 . P r z y im e k  
^  m a r tw y m  j ę z y k u .  25 . R o d z a j  n i e o z n a c z o n y  w  o b c y m  j ę z y k u .  
-6 P r z e j ś c ie  p r z e z  w o d ę . 27. „ K o c h a m 44 w  ję z y k u  m a r tw y m .  28. R z e k a  
^  A z ji. 29. Z a im e k .  30. W y k r z y k n i k .  31. C z ę ś ć  d o b y .  32. O w a d  n o c n y .

R e p u b l ik a  w  A m e ry c e .  34. I n a c z e j  „ z g ęsz c z o n y * 4. 35. I m ię  ż e ń s k ie ,  
z d ro b n ia łe .  36. N ie s z c z ę ś c ia  d l a  k a s .  37 . S p ó łg ło s k a .  38. „ S ia n o 44 i n a c z e j .

S z y n k .  40. K o łe c z e k  ż e la z n y  u  w o z u .  41 . C z ę ść  s z tu k i  t e a t r a l n e j .
P o e z ja .  43. P o s t a ć  b ib l i jn a .  44. „ S z e ro k i44 p o  c h iń s k u .  45 . R o d z a j  

z a s a d y .  46 . W ó z  k o le jo w y  w  2 . p . 1. m n .  47. O k r e s  c z a s u .  48. R z e k a  
^  P o ls c e .  49. D ro g a .  50. P r z y im e k .  51. R o d z a jn ik  f r a n c u s k i .  52. P y t a n i e  
^  g w a r z e  lu d o w e j.  53. B o h a t e r k a  p o w ie ś c i  K r a s z e w s k ie g o .  54. C z ę ść  
^ o z u .  55. w  m a r tw y m  j ę z y k u .  56. I n a c z e j  „ s z n u r 44. 57. R o la  u p r a w n a .

P r z y s łó w e k .  59. P y t a jn i k  w  o b c y m  j ę z y k u .  60. L ic z e b n ik  w  2. p r z y ­
p a d k u .  61. N ie z b ę d n y  w  h a n d lu .  62. I m ię  ż e ń s k ie .  63. W ię k s z y  w ła -  
_ lc ie l w  S z k o c ji .  64. N im fa  g r e c k a .  65. P o ls k i  k o m e d jo p is a r z .  66. S p ó ł­

g ło s k a .  67. C z ę ś ć  ś w ia ta .  68. Z a s ta w ,  i n a c z e j .  69. N a jp o c z y tn ie j s z y  
d z ie n n ik  w  P o ls c e .

Wyrazy pionowe:
70. N a r o d o w y  in a c z e j .  71. P o tw ie r d z e n ie .  72. M ia s to  n a d  

M o rz e m  C z a r n e m .  73. M ę d rz e c . 74. R o d z a jn ik  w  o b c y m  j ę z y k u ,  w s p a k .  
75. I n a c z e j  p o s ia d a .  76. U tw ó r  m u z y c z n y  w e s o łe j  t r e ś c i .  77. P r z y im e k .  
78. I n a c z e j  z a b e z p ie c z y ć .  79. C z ę ś ć  c ia ła .  80. J e d e n  z  n a jw ię k s z y c h  
u c z o n y c h  d o b y  o b e c n e j .  81. S p o ls z c z o n y  p o b ó r  d o  w o js k a .  82. M ia s to  
w  P o ls c e ,  d a w n .  g u b e r n i a ln e .  83. S z t u k a  s z y b k ie g o  p i s a n i a .  84. P r z y ­
r z ą d  c h ir u r g ic z n y .  85. W y r a ż e n ie  m u z y c z n e .  86. P r z y im e k  w  o b c y m  
j ę z y k u .  87. Ś w ia t  in a c z e j .  88. l in i ę  ż e ń s k ie .  89 . S p ó łg ło s k a .  90. R z e k a  
w  F in la n d j i .  91. I n a c z e j  o b r ó b k a .  92. Z e s p o le n ie  r o ż n y c h  p i e r w ia s tk ó w .  
93. S p ó łg ło s k a  f o n e t .  w s p a k .  94. P ię c io k s ią g .  95. Z a c o fa n ie c ,  i n a c z e j .  
96. U c z o n y  p o ls k i  w  X V I  w ie k u .  97. C z a s o w n ik  w  c z a s ie  p r z e s z ły m . 
98. Z d r o b n ia łe  im ię  ż e ń s k ie .  99. „ W z ó r44 in a c z e j .  100. S ły n n y  ś p ie w a k  
p o ls k i .  101. C h iń s k i  i n s t r u m e n t  m u z y c z n y .  102. B o ż e k  e g ip s k i  103. 
P ł a k a ć  in a c z e j .  104. S a m o g ło s k a .  105. T o n  w  m u z y c e .  106. M ło d o ­
c ia n i  b o h a te r o w ie ,  in a c z e j .  107. Im ię "  p ie r w s z e j  k o b ie ty .  108. C z y ­
s z c z o n y  t łu s z c z .  109. T r u c iz n a ,  w  2. p r z y p .  110. K o m ik  f ilm o w y . 
111. Z w ie rz ę  d o m o w e . 112. N o w y  ta n ie c .  113. K ró l  z w ie r z ą t .  114. 
P r z y p r a w a  k u c h e n n a .  115. J e d n o s t k a  o p o r u  e le k t r y c z n o ś c i .  116. D o ­
pływ ’ W is ły .  117. S k u t e k  z łe g o  c z y n u ,  2 . p . 1. m n .  118. M o rs k i  h u r a ­
g a n ,  n a  c h iń s k ic h  w o d a c h .  119. R o d z a jn ik  f r a n c .  120. R o d z a j  s m a r u .  
121. R o d z ,  f r a n c .  w s p a k .  122. D w ie  je d n a k o w e  s a m o g ło s k i .  123. J a j e  
f o n e t .  p o  n ie m . 124. Z a p r z e c z e n ie  w  ję z .  m a r tw y m . 125. S k r ó t  t y tu ł u  
n a u k o w e g o .  126. I n s t r u m e n t  m u z y c z n y  s t r u n o w y ,  w  2 p r z y p .  1 m n . 
127. S p ó łg ło s k a .  128. In a c z e j  „ le p i4*. 129. Z a im e k  r o d z .  m ę s k .  130. 
S p ó łg ło s k a .  131. Z a im e k  w  o b c y m  ję z .

Rozwiązanie zagadki z nr. 34.

ZNACZKI DO ZBIORÓW.
Najtańsze źródło dla każdego zbieracza.

2039. K o l e k c j a  z ło ż o n a  z  500 z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  w  te m
m w ie le  E u r o p y  i z a m o r s k ic h  le p s z y c h ,  c e n a .................... 7*—

“ JJ37. E u r o p a  200 z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y ,  b e z  P o U k l  . . .  2*—
-0 5 9 . F r a n  c j a  50  z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y  .......................................  1 '—
“0 15 . G d a ń s k  5 0  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y .........................................  2  50
^067. H i s z p a n j a  45  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y .................................  2*50

396- H i s z p a n j a  w y s t a w a  w  M a d r y c i e  k o m p le t  6 s z tu k  . 1 '50
“021- P o l s k a  150 z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ........................  3*—
“022. P o l s k a  200 z n a c z k ó w  k a ż d y  in n y  l e p s z e ................... 10’—

P o l s k a  w ie lk a  k o le k c ja  z ło ż o n a  z  300 z n a c z k ó w  k a ż d y  
in n y ,  b e z  o d m ia n ,  w ie le  p r o w iz o r j i ,  lo k a ln y c h ,  n a d r u -
k o w y c h  i t .  d . o k a z j a  d la  z b i e r a c z a ........................5 0 '—

^024. R o s j a  50  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y .........................................  2*—
763. N i e m c y  1923 o d  5  ty s .  d o  50  m il ia r d ó w  36  s z tu k  . . 1 5 0
747. T  u r c j a  A d r ia n o p o l  z  n a d r u k i e m  3  s z t u k i ........... 1*30
753. W ę g r y  1923 r .  T y p  ż e ń c y  i  p a r l a m e n t  k o m p le t  36 s z tu k  1 —

9104 * 1922/24 s łu ż b o w e  d o  100 k o r o n ,  k o m p l. 15 s z t .  1*—
~j|»2. Z a m o r s k i e  50  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ..............................   . 1*50
JJJJ1. A r a b  j a  z n a c z k i  e g z o ty c z n e  10 s z tu k ,  o k a z j a ................4 '—

A r g e n t y n a  20 z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ........................... 1*—
*JJ25. A u s t r a l j a  20 z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ........................... 1*50
1JJ26- B  r  a  z  y  1 j  a  20  z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y .......................... ... 0 '6 0

I n  d  j  e  a n g ie l s k ie ,  10 z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ........................  .  0  40
40i q ' * n < ł i e  h o l e n d e r s k ie ,  13 z n a c z k ó w  k a ż d y  io n y  . . . . .  1*—
*” 19. K u b a  z n a c z e k  5 0  c e n łó w y ,  w y s o k a  w a r t o ś ć ....................0*60

^ a n a d a  10 z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y ....................................  0*75
JJJ36. L i  b e r  j a  1920 r .  5  z n a c z k ó w  o b r a z k o w y c h ...........  2 —
j J j j a . L i  b  e r  j a  ł e  s a m e  3  z n a c z k i .............................................. 1 '  —
*Jj43. M e k s y k  15 z n a c z k ó w  k a ż d y  i n n y  o k a z j a .................  1*50
4ńon ^ e n e z u e ^ a  r y s u n e k  m a p y  k o m p le t  5  s z tu k  . . . .  0 '7 0
TjJ-0. V e n e z u e l a  o d  5  c e n t .  d o  3  b o i .  k o m p le t  9  s z tu k  . . 1 *—

“ L  H a i t i  k o m p le t  o d  1  d o  50  cęąjit. 6 s z t u k ...........................  1 *—

Na porto załączyć 60 groszy.
Cenniki znaczków b e z p ł a t n i e .

B ' u r o  f i l a t e l i s t y c z n e  „ESPERANTISTA FILATELEJO“ 
Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja Nr. 4.

L
^ rz y  z a m ó w ie n iu  z a  50  —  z ł. k a ż d y  o t r z y m a  B E Z P Ł A T N IE  k o m p le t  

p i s m a  „E C H O  F IL A T E L IS T Y C Z N E * 4.

K i A B M

ELS® DGis^II S3SE^YiZlN A ll 

Trafne rozwiązanie nadesłali:
A . R u s in k o ,  S ta n is ła w ó w .  D . i W . K o w a lc z e w s k ie ,  W a d o w ic e .  

H . S z w e d e ,  W a r s z a w a .  T . C z e p p ć ,  W a d o w ic e .  Z . T ie tz ,  W a r s z a w a .  
H . M o k rz y c k a ,  D r o h o b y c z .  C z. K o z ło w s k i,  W a r s z a w a .  „ S f in k s 44, Ł ó d ź .
G . G e p p e r t ,  L w ó w . H . O p ie l iń s k a ,  Ś r o d a .  M . N a łę c z ó w n a ,  P o z n a ń .  
M . Ł ę s k a ,  W iln o .  S t .  S z e fe r o w a ,  S z c z a w n ic a .  A . R o t te r ,  K r a k ó w .
H . U n o l tó w n a ,  G r ó d e k .  R . S ę d z im ir ,  Ż y r a r d ó w .  J .  D y d u s z y ń s k a ,  
S a m b o r .  „ P ^ e l44, R e m b e r tó w .  D . H e r b s tm a n ó w n a ,  W a r s z a w a .  W . J a ­
w o ro w s k a , Ż y ra rd ó w . O b tu ło w ic z ,  J .  W ę g ie r s k a ,  G ó r k a .  J .  K r a u z ó w n a ,  
Ż y ra rd ó w '.  J .  L a n d a u ,  W a r s z a w a .  M . W a tz e k ó w ń a ,  P o la n a .  Z . C h ra -  
b ą s z c z e w ic z ,  W a r s z a w a .  S t .  S z u f e l ,  P r z e m y ś l .  J .  K o c h a ń s k i ,  S t a n i s ­
ła w ó w . M . P e r e t i a tk o w ic z o w a ,  Ł u c k .  E . K a r g e ’ó w n a ,  P o z n a ń .  J .  W il­
c z e k ,  K r z y ż to f o r z y c e .  J .  D o la is ó w n a ,  W o la  F i l ip o w s k a ,  W . S . S w ię c k a ,  
K ie lc e .  M iro w s k i ,  S t .  W . C h m u r a ,  W iln o .

W lo s o w a n iu  o n a g r o d ę  z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  z 
N r .  34 lo s  p a d ł  n a  p . W a n d ę  J a w o ro w s k ą  z Ż y ra rd o w a . R e d a k c ja  
„ Ś w ia to w id a 44 p r z e ś l ę  j e j  n a g ro d ę  w  p o s ta c i  p ię k n e j  k o m b in a c j i ,  
w n a jb l iż s z y c h  d n ia c h ,  p o c z tą .

Ze względu na zmianę taryfy pocztowej, spowodo­
wanej spadkiem lira, W łochy wydają co pew ien czas 
now e wartości znaczków. Obecnie ukazały się: 75 cen- 
tesim i czerwony i 1 lir 25 c. ultramarynowy z portretem  
króla W iktora Emanuela, w typie znaczków wydania 
roku 1901. Z okazji obchodzonego w  r. ub. 25-olecia 
panowania króla W iktora Emanuela wydały Włochy 
2 znaczki pamiątkowe, a m ianowicie 60 cent. czerwony 
1 lir niebieski. Obecnie ukazała się trzecia wartość tej 
serji 1 lir 25 w kolorze niebieskim , t. j. takim samym, 
jak znaczek wartości 1 liry zeszłorocznego wydania. 
(Biuro F ilatelistyczne Jerzy Krzyżanowski, Łódź, An­
drzeja 4.)

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.
A. Troicki („Szachm. Journal* 1901).

Czarne: Ka7, Dli 1, piony: a 6, d 7, d 3  (5).

Białe: K a2, W f8, Sa5 , p iony: d 2 , f 2, f7  (6). 
Końcówka: ( + )  6 +  5 =  11.

Białe zaczynają i wygrywają.
Rozwiązanie: 1. W—b 8!! D—d 5 + .  2. K—b l !  D X f7-

3. W—b7 +  K—a 8. 4. S—e 6 !! wygrywa.
Partja.

Białe: Rabinowicz. Czarne: Lówenfisch . grana w kon­
gresie wszechros. w  Leningradzie w  r. 1923.

Gra 2 skoczków w obronie.
1. e 4  e 5 . 2. S—f3  S—e6 . 3. G—c 4  S—f6 . 4. S - g 5  
d 5. 5. e X d 5  S —a 5. 6. G—b5 + e 6 .  7. d X c 6  t»Xc6.
8. G - e 2  h6. 9. S - f 3  e4 . 10. S—e5 G - d  6 11. d 4
D—c7. 12. G - d 2  S—b 7  (1). 13. G - c 3  S - d 5 .  14.
D - d 2  0—0. 15. S —a 3 f6 . 16. S —c 4  (2) G X h 2  (3).
17. g 3  G X g3 . 18. fX g 3  e 3  !! (4). 19. D - d 3  D X g 3 +  
20. K - d l  S—f 4! (5). 21. D - c 4  G—g 4 . 22. W h - e l  
G X e 2 + .  Białe poddały się. Uwagi w edług roezn. 
Bachmanna z r. 1923.

1. Niekorzystnem byłobjŁ: 12 . . . G X e5 . 13. d X e 5  
D X e5 . 14. G—c3  D-rg-5.' 15. D - d 6 !  2. Groziło po: 
S—g 6 , W—e8 , K - + 7  i g5 . 3. Czarne odbiły piona
gam bitowego. Białe mają teraz do wyboru: albo przy­
jąć o'iarę figury, (co nastąpiło w partji) albo też zado­
wolić się  gorszą pozycją po: 0 - 0 —0, G—f 4, S X e 3  
fX e 3 , D—g 3 , S - e 4 ,  G—e6 . 4. Przedewszystkiem dama 
biała musi być zepchniętą na gorsze miejsce. 5. Pointa! 
Jeśli białe biją e 3 , to następuje: 21. S X e 2 . 22. K X e 2 
D—g 2 + .  23. D—f2  G—g 4  +  24. K—e 3  Wa—e 8 + .

125. S —e 5  D—d 5! z wygr.

r
| I/^T T p O X J  do. losowania nagrody
1 f V L ł j  W  lN  Za rozwiązanie zagadek
| w nr. 37. z dn. 11. września 1926 r.

Lednica. Sieci rybackie na wyspie. Motyw, złożony z drob­
nych przedmiotów. Płyta „Alfa*, F 6, 8, 1/25 sek.
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H U M O R .

Łatwy wybór. Złośliwość męska. Przezorny.

— Kupiłem sobie klatkę.
— Hm . . . hm . . .  Widzę, że s ię  nie na 

żarty m eblujesz . . .

Czuła mama.

— Oto precyzyjna broń, która 
1000 metrów.

— O ch ! to m i obojętne, bo ja 
łożę rewolwer do sk r o n i. . .

— Jestem  stroicielem  fortepianów, proszę p a n i. . .
— No, dobrze, ale ja pana przecież nie wzywałam  . . .
— Istotnie, ale lokatorowie lej kam ienicy m ię tu p rzysła li.

Luby braciszek.

niesie na — Dlaczego to kobiely nie mają zarostu ? .  . .
—  Bo są zanadto gadatliw e i  nigdyby ich ogolić n ie można, bez

mu przy- obawy skaleczenia.

— Jak złapię tego homara, który się do ciebie  
przyczepił, to wchodź, mój Fredku, prędko do wody, 
żeby się  jeszcze drugi dal złow ić . . .

Kłopoty kompozytora.

Niespodzianka.

— Mój braciszek zamęcza pana, nieprawdaż ? Dajno juz pokój, K aziu! — Do moich sym fonji, odtwarzających naturę, n ie wystarczają istniejące instru-
— Ej nie, Maniu, m uszę go mocno trzymać, bo przecież mama mówiła ci m en ta! . . .  Muszę w ynaleść trzy n o w e : ryko, kw iko i krakofon . . .  

w czoraj: „uważaj, żeby i ten  nam się n ie wym knął
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ŚNIEG TATRZAŃSKI

OLLAw

OLLAMM

j e d y n a  i s tn i e ją c a  n ie d o ś c ig n io n a  
m a r k a  ś w ia to w a , u d o w o d n io n a  
z u p e łn a  g w a r a n c ja  z a  k a ż d ą  s z tu ­
k ę .  C en a  z a  tu z in  ró w n o w a r to ś ć  

1 d o i. a m e r .  238

Z pracowni artysty-rzeźbiarza Stanisława 
R. Lewandowskiego w Wiedniu. WI EDZA TAJ EMNA.

C z y  c h c e s z  b y ć  s i l ­
n y m ,  e n e r g i c z n y m ?
C h c e s z ,  a b y  in n i  u l e ­
g a li  T w e j  w o li ?
C h c e s z  w ła d a ć  w ie l ­
k ą  ta j e m n ic z ą  i ł ą ?
„ H y p n o t y z m ! S u ­
g e s t j a  ! T e l e p a t j a  !*
„ S iła  n a s z a  w e w n ą t r z  n a s . a P o d r ę c z ­
n i k  s ły n n e g o  h y p n o t y z e r a  S z y ł le r a -  
S z k o łn ik a .  Z a w ie r a  98  r o z d z i a łó w :  
B i s to r ja  h y p n o ty z m u .  J a k im  p o w i­
n i e n  b y ć  h y p n o t y  z e r .  J a k i e  w in n o  b y ć  
m e d ju m .  M a g n e ty c z n y  r o z w ó j  o c z u .  
A u lo s u g e s t j a .W p ły w  h y p n o t y z e r a  n a  
m e d ju m .  U ś p ie n ie  m e d ju m .  S u g e s t j a  
p o d c z a s  s n u .  S u g e s t j a  n a  j a w ie .  O b u ­
d z e n ie  m e d ju m .  O d g a d y w a n ie  m y ś l i .  
P o w o d z e n ie  w  m iło ś c i .L e c z e n ie  w s z e l ­
k ic h  n a ło g ó w .  D o  te g o  c e n n a  p r e m ja  
d a r m o .  D o k tó r  S t a r k ę .  „ S p iry ty z m * . 
T r e ś ć :  Ś w ia t  n ie w id z ia ln y .  D u c h y .  
M e d ja .  S to l ik i  w i r u ją c e .  M a te r ia l i ­
z a c j a .  W s z y s tk o  r a z e m  w y s y ła m y  
p o  o t r z y m a n i u  7 z ło ty c h ,  z a  z a l i ­

c z e n ie m  8 z ło ty c h .  175 
W a rs z a w a , R e d a k c ja  „ŚW IT*4 
(W ie d z a  T a je m n a ) ,  P ię k n a  25.

f  mi 'W W W  ĘWą9T9 r

W W iedniu m ieszka i pracuje od szeregu lat jeden z 
najznakomitszych artystów rzeźbiarzy polskich, Stanisław  
Roman Lewandowski. W dzisiejszym numerze podajemy 
reprodukcje kilku jego dzieł.

Dom B ankow i
Józef Skow ronek

WARSZAWA, 
WIERZBOWA 9 (Plac 

Teatralny)
p r z y jm u je  z le c e n ia  g ie łd o w e

na akcje i papiery °/0
p o s z u k .  r o s y s k .  p a p ie r ,  p ro c .

K u p n o  i s p r z e d a ż  
WALUT ZAGRAN1CZNICH

INKASO WEKSLI i z le c e n ia  
n a  K R A K Ó W , L W Ó W , Ł O D Ź , 

P O Z N A Ń  i W IL N O . 244

Fotografja pi ej w sza przedstawia medaljon bronzowy
Marszałka Piłsudskiego, modelowany z natury w leg io n a ch    _   _
w roku 1916-tym. Fotografja druga: marmurowe popiersie s ły n n e g o ’ m e d ju m  M i le  E v ig n y „ A n a -

l iz ę  w y s y ła  s ię  p o  o t r z y m a n i u  2 z l o t  
O s o b iś c ie  p r z y jm u je  o d  12—7. P ro -

PRZEZNACZENIE!
Ś w ia to w e j  s ła w y  p s y e h o -  
g r a f o lo g  S z y  l le r -S z k o l  - 
n ik  ( a u t o r  p r a c  n a u k o ­
w y c h ) .  r a d a k t o r  p i s m a  
„ S w i t“(  W ie d z a  T a je m n a )  
o p o w ie  C i, k im  j e s t e ś ,  
k im  b y ć  m o ż e s z ?  N a d e -  
ś lij  c h a r a k t e r  p i s m a  s w ó j,  
t u b  z a in t e r e s o w a n e j  o s o b y ,  z a k o m u ­
n ik u j  im ię ,  ro k ,  m ie s ią c  u r o d z e n ia ,  
k a w a le r ,  ż o n a ty ,  w d o w ie c ,  i lo ś ć  o s ó b  
n a jb l iż s z e j  r o d z in y .  O t r z y m a s z  s z c z e ­
g ó ło w ą  a n a l iz ę  c h a r a k t e r u ,  o k r e ś ­
le n ie  z a le t ,  w a d ,  z d o ln o ś c i ,  p r z e z ­
n a c z e n i e ,  j a k  r ó w n ie ż  h o r o s k o p

to k ó ly . o d e z w y , p o d z ię k o w a n ia  n a j ­
w y b i tn ie j s z y c h  o s ó b  s to l ic y .  —  W a r ­
s z a w a ,  P s y c h o -G r a f o lo g ,  S z y ł le r -  
S z k o l n ik ,P i ę k n a 2 5  G a b in e t  r e d a k t o r a

C z y te ln ik ó w  i p r z y ja c ió ł  
„ Ś W I A T O W I D A "

u p r a s z a m y  o  p o w o ły w a n ie  s ię  p r z y  
z a k u p a c h  n a  o g ło s z e n ia  ,S  w ia to w  i d a  ’

OD PÓŁW IEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

k R A G o
ST. GÓRSKIEGO

N IS Z C Z Y

B R O D A W K I

SKOCtY
STWARDNIANIA W A R S Z A W A

ŻĄOAĆ
WłDHt

Dla cierpiących na
C iiK tllll iK in ill ll i t l l l l l i iH lti tit l l i i i i f lt l l l lM ft llll l l i l l

przytępiony słuch.
ł l l l l l l l* i l l l l l f l l t l i l l ( l l l l ! l l l | | | |f |l i l l |I H > l l i i l l i l l I I I ! ! l l l  

P a n  K . S . w  K . p i s z e  d o s ło w n ie : 
„ P o n ie w a ż  o t r z y m a n a  o d  W P . 

s łu c h a w k a  o k a z a ł a  s ię  b a rd z o  
d o b r ą  i  j a  w  c ią g u  t a k  k r ó t ­
k ie g o  c z a s u  n i e ty lk o  s t r a c i łe m  
s z u m  w  u s z a c h ,  l e c z  m ó j  s łu c h  
n a w e t  s i ę  z n a c z n ie  p o p r a w ił ,  
u p r a s z a m  o  n a d e s ł a n ie  j e s z c z e  
j e d n e j  s łu c h a w k i .*

Przy przytępionym studiu
s łu c h a w k a .  „ G ó r k a *4 

jw r iy ró s s ą  j e s t  n i e z b ę d n a .  Z a  - 
l e d w ie  d o s t r z e g a ln a ,  

j f a L ... n o s z o n a  w  u c h u ,  
s to s o w a n a  j e s t  z  
w ie lk i e m  p o w o d z e ­

n i e m  p rz y  s z u m ie  w  u s z a c h  n e r ­
w o w y c h  c ie r p ie n i a c h  u c h a  i t .d .  
T y s i ą c e  w  u ż y c iu .  N ie z l ic z o n e  
l i s ty  d z ię k c z y n n e .  I n fo r m a c je  
249 b e z p ła tn ie .
G. W e is s  i  S -k a ,  W ien IV . F . 313 

K ra k a u , „ Ś w ia to w id 44. 
W ie d e n e r  H a u p ts t r a s s e  41.

PERFUMY 
WODY K0L0Ń5K1E 

MYDŁA

F O T O - A K T 9
francuskie, album „Pięk­
ność Ciała Kobiecego” 
w ydanie luksus, cena zł. 5 
gr. 60. Albumy parys­
kich piękności artystek  
kabaretowych po zł. 5 
gr. 60. Album francuski 
„W enus” cena zł. 12.— 

poleca. 234

ulica Krupówki, konto 
czekowe P. K. 0.149.745.

F O T O = A K T Y !

Zygmunta Krasińskiego, znajdujące się obecnie w  
bibliotece Krasińskich w W arszawie. Fotografja trzecia: 
.Zaporożec”, figura bronzowa w Muzeum Narodowem w 
Krakowie.

WARSZAWA POZNAŃ RADOM

siekanem l migdałami
|est w yśm lenttym  budyniem  d eserow ym  o delikatnym smaku. Nawet mężczyźni Jedzą go bardzo chętnie. 
Podany r  D ra .O etk era  sosem  w anlljow ym  zdobywa dla pani domu uznanie wśród rodziny I wśród gośd. 
Przyrządza go się łatwo I prędko, podług pizeplsu wydrukowanego na każdej paczce.

D ra. O etkera  proszki budyniow e otrzymać można ty lko  w oryginaltiem opakowaniu (nigdy luźno), 
ze znakiem ochronnym „O etkera Jasn a  G łó w k a-, we wszystkich sklepach. Równocześnie należy zażądać 

z przepisami, w razie wyczerpania przesyła ją bezpłatnie

Dr. A. Oetker, Oliwa.

1 eon
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„SU CC RETT A“,

Zdjęcia oryginalne 
francuskie dla miłośników.
I l u s t r o w a n a  k o le k c ja  f o r m .  9 X 1 7  c m . ,  
z a w ie r a ją c a  2 0 0 r e p r o d .  z l. 4. z  p r z e s y ł k ą  
w  z a p ie c z ,  l i ś c ie  z a  p o b r a n i e m ,  — A d r . :

WARSZAWA skrz. poczt. 598 S
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